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Wychodzi co tydzień 


Rok XI. Nr. 5 


Dziwne BEBE | e Beniowskiego 


Wpadła mi przypadkiem w ręce 
osobliwa książka. Tytuł jej: Memo- 
irs and Travels of Mauritius Au- 
gustus count de Benyowsky”. Jest 
to angielskie wydanie*) pamiętni- 
ków hr. Maurycego Beniowskiego, 
jednego z bojowników Konfederacji 
Barskiej, którego niezwykłe losy 
wzbudzały w XVIII stuleciu zain- 
teresowanie całego cywilizowanego 
świata, stając się natchnieniem dla 
wielu ludzi pióra, muzyków ima- 
larzy. Na tle jego przygód powsta- 
ło wiele dzieł sztuki, m, in. słynny 
kompozytor Boieldieu napisał operę 
p.t. „Beniowski na wygnaniu w 
Kamczatce”, a z polskich dzieł 
ogólnie znane są powieści Sierosze- 
wskiego ,,Beniowski” i „„Ocean”* 

Dziwne to były przygody i dziwny 
ich bohater. Przyszedł na świat z 
matki Węgierki, baronowej de Re- 
vay 1 ojca Polaka, Samuela hr. 
Beniowskiego, w okresie: gdy gmach 
Rzeczypospolitej poczyn: ł walić się 
w gruzy. Okres jego życia to lata 
1741-1786. Węgierska i polska krew 
dały mu ognisty RNA i żą- 
dzę przygód. Służbę wojskową roz- 
począł, jako kilkunastoletni chłopiec 
w wojsku austriackim ówczesnej 
cesarzowej Marii Teresy, wziął 
udział w kilku bitwach w wojnie 
austriacko-pruskiej, a następnie w 
randze porucznika wycófał się z 
wojska. Zamierzał udać się w pod- 
róż do Indii, lecz w tym czasie 
Konfederacja Barska potrzebowała 
jego usług i młody eks-porucznik au- 
striacki poświęcił się służbie ojczyź- 
nie, 


Dowodząc oddziałem kawalerii od- 
znaczył się kilkakrotnie, aż wresz- 
cie, opadnięty pod wsią Szuka na 
Podolu przez przeważające siły Mo- 
skali, dostał się z 17 ranami do 
niewoli. 


I tu rozpoczyna się martyrolo- 


London. Kegan Paul. French. 


Irubner & Co. 1904. 


głoś- 
świe- 


gia człowieka, o którym tak 
no później było w ówczesnym 
cie, Mimo ran zakawają go w kaj- 
dany i wiozą w głab Rosji. W dro- 
dze, na trasie do Kijowa, Beniow- 
ski choruje i idzie do szpitala, a 
po wyjściu z niego — znowu kaj- 
dany i loch bez powietrza i świa- 
tła, gdzie w gronie 80 innych kon- 
federatów przebywa przez 22 dni 
i noce. Po 18 dniach 35 więźniów 
zmarło z głodu i braku powietrza. 
ale Rosjanie trupów nie pozwolili 
sprzątnąć, Po 22 dniach pozosta- 
łych przy życiu wygrano z lochu i 
popędzono dalej pieszo, bijac pozo- 
stająych w tyle kolbami. Z 783 
konfederatów pędzonych w tak nie- 
ludzki sposób do Kijowa dotarło 
żywych tylko 148. 

Nasz bohater był w gronie tych, 
co ocaleli, ale dotarł do Kijowa w 
stanie godnym pożałowania. Na 
tzw. „„prowierkę” stawił się niesio- 
ny na noszach przez towarzyszy. 
Dalsza trasa wiodła przez Kazań 
'lułę do Petersburga, gdzie usiło- 
wał uciec, ale został ujęty i wtrą- 
cony do lochów, a po komedii pro- 
cesu (tak jak w dzisiejszej Rosji 
sowieckiej) został skazany na ze- 
słanie na Kamczatkę. 

Popłynął korowód kibitek w dale- 
ką północ. W jednej z nich. był 
Beniowski. Do Tobolska przybyli 
zesłańcy 20 stycznia 1770 roku. 4 
lutego kibitki ruszyły dalej wlokąc 
się wolno przez na pół dziki kraj 
tak, że wygnańcy dopiero 17 kwiet- 
nia przybyli do Tomska, po czym 
ruszyli dalej drogą przez Krasno- 
jarsk. Po drodze z niewygód i 
braku furażn wiginęły im niemal 
wszystkie konie i zesłańcy, na pół 
żywi z głodu przybyli dnia 25 lip- 
ca, po długiej podróży do rzeki An- 
gary. gdzie nabyli nieco żywności 
od Tunguzów. 20 sierpnia Beniow- 
ski był w Jakucku, gdzie wygnań- 
ców zatrzymano aż do 16 paździer- 
nika, w którym to dniu wyruszają 
do Ochocka, miasta więźniów i ze- 


słańców. Stamtąd na statku ,,Św. 


Piotr i Paweł” 
czatkę, 

W .drodzę zerwała się straszna 
burza na morzu i złamany maszt 

ko ranił kapitana, który mia- 
nował Beniowskiego swym zastępcą, 
Bohater nasz widząc, że ze zruj- 
nowanym statkiem nie zdoła uciec, 
przybił po wielu trudach do portu 
na Kamczatce. Był to dzień 2 grud- 
nia 1770 roku, a więc przeszło 
rok od czasu rozpoczęcia podróży. 
Tu Beniowski i towarzysze spoty- 
kają innych zesłańców Polaków i 
Rosjan, 

Krótki okres pobytu Beniowskie- 
go na Kamczatce zjednywa mu za- 
ufanie wygnańców, którzy obieraj4 
go swym-przywódcą i aprobują cał- 
kowicie jego plany ucieczki. 

Pełen uroku młodzieniec zjedny- 
wa sobie i Rosjan. Gubernator Kam- 
czatki Niłow daje mu zajęcie na- 
uczyciela swych dzieci i przyjmuje 
u siebie w domu, a nawet fawory 
zuje. Córka Niłowa, piękna Afa- 
nasja traci serce zakochana w pięk- 
nym wygnańcu. Będąc doskonałym 
szachistą, (przechował się w teorii 
szachów jego słynny mat „„etouffe” ) 
Beniowski gra o grube pieniądze w 
szachy, występując ze strony Niło- 
łowa przeciw bogatym kupcom. 


— dalej na Kam- 


VT Ter. h ULU) 
WY KWANIOA 


W kwietniu 1771 Beniowski ma- 
jac zorganizowanych wszystkich 
wygnańców, urządza bunt, w któ- 
rym ginie gubernator Niłow. sam 
zajmuje statek „Św. Piotr i Paweł”, 
na którego maszt każe yeuyoać pol- 


py - 
ską flagę. 5 


słabość do koloryzowania. 


LA okręt liczący 96 
dh załogi, w tym 9 kobiet, a mię- 
dzy nimi oddaliż mu bez pamięci 
piękną Niłównę, Afanasję, odpły- 
wa w kierunku Chin. Trudno opisać 
wszystkie przygody tego statku pod 
polską banderą. A więc były tam 
walki z krajowcami na Formozie, 
potem sojusz z tamtejszym władcą i 
Beniowski obdarowany złotem, sreb- 
rem i perłami. Płyną dalej, W 
Macao statek pada ofiarą złośliwej 
febry. Ginie 21 osób, między nimi 
piękna Afanasja. Po sprzedaniu 
statku Beniowski wraz z towarzy- 
szami przybywa do Francji i tam 
zostaje „mu złożona propozycja 
ugruntowania władzy francuskiej 
na Madagaskarze. 

2 lutego 1774 Beniowski wraz ze 
swą tułaczą załogą odpływa z Isle 
de France na Madagaskar, gdzie 
ląduje 14 lutego. Tam w dniu 10 
października krajowcy obierają go 
swym królem i po uroczystej koro- 
nacji Beniowski obejmuje władzę 
nad wyspą, 

Tym czynem Beniowski naraził 
się Francuzom, którzy wysłali prze- 
ciwko niemu ekspedycję karną. Dwie 
uzbrojone korwety francuskie ata- 
kują jego nowe królestwo i od kuli 
z działa francuskiego ginie Benio- 
wski, pozostawiając po sobie wspo- 
mnienie czarującego człowieka, wier- 
nego towarzysza, odw ażnego do szą- 
leństwa żołnierza i niezbyt godnego 
wiary pamiętnikarza, ponieważ miał 
Jak twier- 
wszystkie 

jego pa- 


12 maja 


dzą komentatorzy, nie 
barwne opisv przygód w 
miętniku miały pełne pokrycie w 
rzeczywistości. Niemniej prawdziwe 
przygody pasują Beniowskiego na 
wielkiego awanturnika, w najlep- 
szym tego słowa znaczeniu. 

Grób jego na dalekim Madaga- 
skarze jest jednym ze śladów, jakie 
Polacy pozosti awili w swych dziw- 
nych wędrówkach po świecie, 
utraceniu własnej ojczyzny. 


WOMAN ONZI Mala 


Na cmentarzysku złej przyjaźni 


TRUP POGRZEBANY 

Wśród wydarzeń ostatnich dni z 
pewnością najbardziej pomyślnym 
może jedynym pomyślnym — było 
rozpadnięcie się Światowej Federacji 
Związków Zawodowych. Ten poro- 
niony płód ery jałtańskiej był, po 
dobnie jak inne, równie nieudane 
twory tej tragicznej epoki, narzę- 
dziem propagandy sowieckiej i tyl- 
ko Moskwa ma powód rozbicie Fe- 
deracji opłakiwać, 

Nie jest przypadkiem, że SFZZ 
pierwsza ze wszystkich organizacji 
obejmujących narody wolne i blok 
niewolni dojrzała do decydujące- 
go kryzysu. Przede wszystkim od 
samego początku nie wszyscy ra 
świecie dali się na ten pomysł na- 
brać: jedna z dwu wielkich organi- 
zacji robotniczych w Ameryce, AFL, 
odmówiła należenia do niej, ponie- 
waż rozumiała, że związki zawodowe 


Pokoik na poddaszu 


miła ! 
przytoczy się kie dys. 
biedy 

sila. 


Ciągle brak nam pieniędzy... 

— ło rzecz ok ragla, 
Wielkie dzieła podobno wyrastają z 
I do mięśni napływa tylko z 


Pieniądz 


Mamy przecież 
Troche mebli i tapczan; 
I kredens wiktoriański z 
Za to ws: 


Jutro pracę dostane. 
Będę 
Już za tydzień, w sobotę, 


Zapłaciny komorne, 
W „pub de” 


pokoik ładny na poddaszu, 
miękki tapczan w rogu; 
zapasami kaszy — 
ystko dziękujmy, 


Pi zyrzekii mi w BIP-ie, 

(BIP — to w Kombatantów pośrednictwo pracy). 
zmywał talerze w kawiarni 
Pam największe napiwki rzucają Polacy. 


w państwie totalnym, jakim jest 
Rosja i kraje przez nią Podłe, nie 
są UER związkami zawodowymi, 
a jedynie organami państwa. Ta od- 
odmowa AFL, metoda organizacyj- 
na przyjęta w SFZZ oraz opanowa- 
nie przez komunistów centrali związ- 
ków zawodowych we Francji i Wło- 
szech sprawiły, że w przeciwieństwie 
do ONZ Rosja miała tam większość 
i dyktowała politykę Federacji. 
Brytyjczycy oraz Amerykanie z CIO 
musieli przeciw temu w końcu 
zbuntować. Trwało co prawda trzy 
lata, nim zrozumieli swój błąd, ale 
lepiej późno niż nigdy, 


się 


KROK NAPRZÓD, JEŻELI 

Gdyby jednak skończyło 
wystąpieniu zachodnich, 
związków zawodowych, to 
nie nie byłoby zbyt doniosłe. 
wie najszybciej winien nastąpić 


się na 
wolnych 
wydarze- 
Możli- 


na- 


Nie przejmuj się, 


trudów 


miła, Panu Bogu. 


„Pod Lipą” 


pieniądze przyniosę, 


wykupimy racje, 
kupię tureckich paczkę papierosów 


I wieczorem pójdziemy na dobrą kolację. 


O „New Look'w” 


— pamiętam. 


(Na napiwki liczę 


Będziesz miała kapelusz z dużym piórem z boku 
I sukienkę prześliczną koloru obłoków 


I bluzkę 


Po miesiącu zaprosisz 
Stół nakryjesz 


pr 


Pokój stanie w uśmiechach, 
znowu po ludzku a 


1 zaczniemy żyć 


eroką u dołu spódnicę. 


zyjaciół na kawe, 
obrusem Ł postawisz kwiaty, 


1ozhuczy się gwarem 
tym, światem. 


CZESŁAW BEDNARCZYK 


stępny krok, a mianowicie stworze- 
nie międzynarodowej federacji tych 
wolnych związków, obejmujących w 
pierwszym rzędzie brytyjski TUC, 
obie organizacje amerykańskie, AFi; 

CTO, oraz francuską ,,„Force Ouv- 
riere”. Zadaniem takiej federacji 
byłaby walka z wpływami komuni- 
stycznymi w ruchach zawodowych i 
akcja na rzecz prawdziwej wolności 
świata pracy. Musiałaby to być 
akcja ofensywna jasno wysuwająca 
hasło uwolnienia robotników za że- 
lezną kurtyną z pod jarzma państwa 
totalnego. Trzeba też spodziewać 
się, że w takiej nowej feder racji ,„Za- 
chodniej”” znajdzie się miejsce dla 
E E prawdziwego ruchu 
robotniczego z krajów za żelazną 
kurtyną, wyłonionej przez emigracje 
z tych krajów. 

Gdy to rastąpi, można będzie po- 
wiedzieć, że uczyniony został wielki 
krok naprzód. Byłby to zarazem 
przykład do naśladowania dla innych 
wielkich organizacji międzynarodo- 
wych próbujących wciąż jeszcze go- 
dzić ogień z wodą, W. pierwszym 
rzędzie oczywiście chodzi o ONZ. 


W NIEWOLI 
ZAKŁAMANEGO FRAZESU 
Niestety w chwili obecnej nie wi- 
dać żadnych tendencji przeprowa- 
dzenia w stosunku do ONZ tej sa- 
mej operacji chirurgicznej, jaką do- 
konano na SFZZ. Skłonność do tego 
jest raczej mniejsza, niż była przed 
paru miesiącami. Najlepszym dowo- 
dem jest mowa prezydenta Truma- 
na wygłoszona z okazji rozpoczęcia 
nowego czterolecia. Truman, wyli- 
czając cztery fundamenty amery- 
kańskiej polityki zagranicznej, na 
pierwszym zaraz miejscu postawił 
dalsze udzielanie wszelkiego popar- 
cią ONZ i zabieganie o... podniesie- 

nie jej autorytetu. 

Dowodzi to jak bardzo polityka 
amerykańska stała się niewolnicą 
frazesu. Nie może się zdobyć ns 
spojrzenie prawdzie w oczy i powie- 
dzenie własnemu społeczeństwu, że 
ONZ to oszukiwanie samych siebie 
i że mówienie o „„autorytecie” ONZ 
to kpiny ze zdrowego rozsądku, 

Żeby jeszcze Anglosasi robili ja- 
kiś rozsądny użytek z organizacji 
Narodów Zjednoczonych, żeby wyko- 
rzystywali ją jako forum dla oskar- 
żania Sowietów i ich satelitów. Ale 
gdzież tam! Mocarstwa zachodu nie 
myślą nawet o wytoczeniu w ONZ 
sprawy” Katywią. jak to proponował 


ktoś w dyskusjach na łamach ‚Daily 
Telegraph", czy sprawy kardynała 
Mindszenty, jak tego domagano się 
w angielskiej Izbie Gmin i amery- 
kańskiej Izbie Reprezentantów. 


NOWE DOWODY NIEMOCY 

Ostatnie tygodnie raz jeszcze do- 
wiodły, że ONZ nie jest zdolna do 
żadnej porządnej roboty. Z okazji 
sprawy Indonezji Rada Bezpieczeń- 
stwa stała się tylko platformą dla 
demagogicznych wystąpień przeciw 
Holandii. Dyskusja z pewnością na 
nic się nie zdała Indonezyjczykom, 
natomiast wprowadzała rozdźwięki 
pomiędzy mocarstwami Zachodu. W 
spawie Berlina miemoc ONZ okaza- 
ła się całkowita. Sprawa Palestyny 
— jak jest dziś jasne dla każdego — 
rozstrzygnięta Taia siłą oręża, 
Okazało się, że nawet małe państwa 
mogą sobie drwić z takich czy in- 
nych zaleceń Rady Bezpieczeństwa, 

Cóż tu prezydent Truman chce 
popierać, co pr agnie wzmacniać? 

Brytyj Scy mężowie stanu przestali 
mówić o opieraniu swej polityki na 
tym żywym trupie. Świeżo w Izbie 
Lordów dużo było mowy o tym, że 
trzeba sojusz narodów wolnych, ja- 
kim ma być tzw. pakt atlantycki, 
budować poza ramami ONZ. A 
przedstawiciel rządu wręcz dał do 
zrozumienia, że oczekuje wystąpie- 
nia. Rosji z tej organizacji. 


ROSJANIE NIE WYRĘCZĄ 

To jednak należy zaliczyć do kate- 
gorii „pobożnych życzeń”, Anglosa- 
si wystąpili z SFZZ, w której byli 
w mniejszości, ponieważ udział w 
niej niczego im nie dawał. Rosjanie 
są wpraw dzie w mniejszości w ONZ, 
ale i tak czerpią z niej rozliczne ko 
rzyści propagandowe, a poza tym 
nie chcą ułatwiać przekształcenia 
ONZ w sojusz narodów wolnych. 
Dziś np. Szwecja odmawia udziału 
w pakcie atlantyckim, chcąc zacho- 
wać neutralność, Ale gdyby przez 
wyjście Rosji ONZ, stała się soju- 
szem jeszcze szerszym od atlantyc- 
kiego, Szwecja na pewno by w nim 
pozostała, 

Nie można więc liczyć, że Rosia 
wyręczy zachód w rozbiciu ONZ. 
Trzeba by zachód powiedział sobie 
to, co jeden z delegatów zachodnich 
powiedział o federacji: Jest to trup. 
który należy pochować. ONZ też 
jest trupem do pogrzebania, póki 
jeszcze nie cuchnie. 


KAZIMIERZ ALBAN 


Do Bem? 


Góż za niestosowny tytuł w obecnych 
szasach naszego długoterminowego urio- 
pu z wojska! 

Użyłem go jednak świadomie, dla 
przypomnienia Wam, Koledzy Podohorą- 
żowie, innych czasów, wojennych, a szcze- 
gólnie okresów pobytu poza frontem, 
kiedy w nużącym życiu garnizonowym 
mieliśmy wiele godzin na drobiazgowe 
krytykowanie wszystkiego, co nam w 
wojsku trąciło starzyzną. Nie tylko pod- 
chorążowie należeli do tej  niesfornej 
„Warstwy społecznej”. Składała się ona 
również i z nie-podchorażych, głównie z 
inteligencji — rezerwistów w stopniach 
od szeregowca do młodszych oficerów 
włącznie, ałe większość stanowili chyba 
podchorążowie — wiecznie „buntujący się” 
naród. 

7 Pan ma kompleks podchorążego -- 
zwykł mówić z odrazą w głosie mój 
zacny dowódca. 

Tak, miałem i mieli wszyscy moi ko- 
ledzy. O co nam chodziło? Nie podo- 
bało się nam wojsko na dłuższym po- 
stoju. Może mieliśmy i rację, niekoniecz- 
nie bowiem z pożytkiem kazano nam spę- 
dzać na przykład długi okres „,zbrojne- 
go bezrobocia” w Szkocji. Irytowali nas 
dowódcy starszej daty, prymitywne zaję- 
cia, niekończąca się nuda. 

Pełno więc było w naszych rozmowaun 
wyklinania na „wodzów? i świętego za- 
pału do wszelkich reform, jak moderniza- 
cja wojska, oświata, życie kulturalne, po- 
znawanie kraju naszego pobytu, sprawy 
demokracji, inny stosunek do człowieka, 
usuwanie złych naleciałości itd. itd. Wy- 
dawało się nam wówczas, że gdy tylko 
my, „sól narodu” — podchorążowie, cen- 
zusowoy, podporuczniki, rezerwisty, inte: 
ligenty dojdziemy do głosu — powstanie 
nowy wspaniały świat! 

Minęły lata, przewaliły się wydarzenia, 
jesteśmy dumni z dokonań naszych od- 
działów na froncie — i przyszedł czas n^- 
wego, długiego postoju na drodze, która 
trwa. Nie ma jednak już tamtych „wo- 
dzów”, rozkazów, regulaminów, „na ra- 
mię broń” i walki o kołnierz zapięty na 
guzik. Rozpięliśmy kołnierze jak najsze- 
rzej, każdy z nas jest teraz generałem 
dla siebie samego — przed nami szerokie 
pole do działania według planów drobiaz- 
gowo przedyskutowanych na wojskowych 
pryczach. 

Los w dodatku ułatwił zadanie, bo wie- 
lu z tego „trzonu ideowego” znalazło się 
wśród kolegów, którym bardzo przydały- 
by się poczynania apostołów wszelkich 
„cywilnych reform w wojsku. Nasi byli 
dowódcy chyba też są bardzo ciekawi, 
czego teraz, w tej nowej i odpowiedniej 
erze dokonają zwolennicy dźwigania życia 
polskiego wzwyż. Ciekawi są tych organi- 
zacji społecznych, tych akcji oświato- 
wych, kuituralnych, wychowawczych. 

Niestety jakoś nie czuje się dzisioj 
zdrowego smaku tej „soli narodu”. Roz- 
płynęła się, zwietrzała? Ileż słyszy się 
skarg w emigranckich osiedlach i hoste- 
lach, w kombatanckich kołach, w mia- 
stach i miasteczkach grupujących nieraz 
hiriz lioznych rodaków, szukających sie 


WARNER N GS 


czynić, ludzi E byłych ŻOlRIARZĘ, 
kolegów! Skarżą się, że chcą się zorga- 
nizować, ale nie ma komu poprowadzić 
nawet zebrania, sami nie potrafią; chcą 
mieć bibliotekę, chór, klub sportowy, ale 
jak urządzić?; chcą nawiązać współżycie 
z gospodarzami kraju pobytu, ale w jaki 
sposób? Obok kombatantów, są bardziej 
bezradni cywilni uchodźcy z Niemiec. 
Centrale jakże licznych organizacji pol- 
skich z trudem docierają do „,terenu”, bo 
nagminnie cierpią na brak chętnych do 
pracy inteligentów, tak, właśnie inteli- 
gentów, chociaż pełno ich na emigran- 
ckiej prowincji. . 

Jakże? Gdzież się podziały te zastęny 
potencjalnych kiedyś wielkich reformato- 
rów, działaczy, maratończyków z pochod- 
nią postępu w ręce? 

Sytuacja inteligencji na obczyźnie jest 
bardzo trudna, o tym każdy wie, ale nie 
to jest głównym powodem bezczynności. 
Powoduje ją wrodzona słowiańska bier- 
ność i polska skłonność do wyładowywa- 
nia się w pięknym pustosłowiu. Trzebo 
to sobie wyyraźnie uświadomić i jak naj- 
prędzej obudzić czynny stosunek do życia. 

Drodzy Koledzy Podchorążowie į nie- 
Podchorążowie, przypomnijcie sobie, jak 
chcieliście nie tylko walczyć na froncie, 
ale i budować tę j sną, wymarzona przez 
nowe pokolenie — Polskę, już tutaj, je- 
szcze na obczyźnie. Trzeba jak najszyb- 
ciej wyciągnąć z tego konsekwencje, bo 
w Kraju wróg stara się przebudować Pol- 
skę na swój ohydny, niewolniczy sposób. 
Od was, Koledzy, zależy w pierwszym rzę- 
dzie wartość naszej emigracji dla sprawy 
niepodległości Polski, 

Rozejrzyjcie się wokół, czekają na was 
rodacy rozproszeni na obcej ziemi — cy- 
wilna armia pozbawiona przewódców. Zaj- 
mujcie swoje miejsca! Kuro 


NE 
Na marginesie artykułu 
„Precz z pasożytami“ 


W numerze 2/49 „Polski Walczącej” 
z. dnia 15 stycznia ukazał się artykuł 
„Precz z pasożytami” podpisany J.Q. Za- 
miarem autora było uwypuklenie niedo- 
ciągnięć w pracy organizacji społecznych 
przy jednoczesnym uwzględnieniu dodat- 
nich osiągnięć aparatu pracowniczego. 
Forma jednąk artykułu, w którym mo- 
menty pozytywne zostały  przytłoczone 
przez negatywne, oraz wzięcie za przykład 
własnej organizacji wywołały zastrzeżenia 
ze strony Zarządu Gł. SPK, Zarządu Od- 
działu W. Brytania i jednej z komórek 
Centrali. Redakcja otrzymała nadto parę 
listów od Czytelników, rozmaicie naświet- 
lających to zagadnienie. 

W związku z powyższym autor arty- 
kułu pragnie stwierdzić, że nie miał za- 
miaru skierować ostrza krytyki przeciwko 
biurom Centrali SPK, pracującym spraw- 
nie, i że nie było jego intencją dotknię- 
cie któregokolwiek z Kolegów spełniają- 
cych rzetelnie swoje obowiązki. 


Popor y 
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awe Frcnuji 


Warto zajrzeć do bibliotek 


W końcu września b.r. komuni- 
kat  reżimowej agencji * prasowej 
PAP doniósł o przekazaniu. Biblio- 
tece Narodowej w arszawie kata- 
logu. druków ' rękopisów dotyczą- 
cych, Polski, znajdujących się w bi- 
bliotekach południowej Franc] 

Sprawa ta nie jest nowa. Od je- 
sieni 1942 r. do lata 1943 r., a więc 
w okresie okupacji niemieckiej, gro- 
ne polskich naukowców dokonało 
przejrzenia katalogów 26 bibliotek 
południowej Francji, liczących po- 
nad 50.000 tomów. Były to m.in. 
biblioteki Lyonu, Marsylii, Tuluzy, 
Nicei, Nimes, Olermont - Ferrand, 
Grenoble, Valence, Avignon itd 
Ogółem przejrzano ok. 6 milionów 
pozycji bibliotecznych, poszukując 
tzw., „,poloników”, Pod tą nazwą 
kryły się bądź książki napisane przez 


Polaków, bez względu na ich treść, 
bądź książki w. języku polskim, 


bądź — i tych było najwięcej — te, 
których tematem były sprawy pol- 
skie lnb też postacie Polaków, 

Wyciągnięto z owych 6 milionów 
pozycji bez mała 15.000 , poloni- 
ków”; wliczając w to dwie specjal- 
nie ‚polskie? biblioteki lektoratów 
języka polskiego przy uniwersyte- 
tach w Lyonie i Montpellier. Jest 
to już pokaźna pozycja; jeśli chodzi 
o ilość, 

Jeśli chodzi o jakość, to katalog 
ten jest jeszcze ciekawszy. Książki 
o. Polsce, znajdujące się w owych 
26 bibliotekach, są w 7 językach; 
poza francuskim, polskim, łaciną 
jest reprezentowany nawet język 
węgierski, Wątpić należy czy książ- 
ka o Polsce po węgiersku we fran- 
cuskiej bibliotece miała wielu c 
telników, ale faktem jest, że tam 
spokojnie leży i na nich, często kil- 
kaset lat, czeka! 

W. małych bibliotekach prowin- 
cjonalnych (np. Roanne czy Valen- 
ce) znaleźć można pierwsze wydania 
niektórych dzieł kardynała „Hozju- 
sza, które w yszły we F ranéji. Tego 
rodzaju „białe kruki”, nie istnieja 
często w żadnej z bibliotek: w Kra- 
ju, które przeszły przez tyle bom- 
bardowań, pożarów, waknacji czy 
po prostu rabunków. Do tej kate- 
gorii możemy zaliczyć np. książkę o 
r rokoszu Zebrzy dowskiego, która 
ukazała się w 20 lat po wypadk ach 
we. Włoszech po włosku, a widnieje 
w katalogu biblioteki miejskiej w 
Lyonie. 

W Avignon i Carpentras AL 
no się do rękopisów zXAVIIi XVI 
wieku, ax m4 in. do ciekawej Wisth- 
pondencji króla Ér ancji Ņudwika 
XIV z kardynałem Mazarinim na te- 
maty polskie. 

Starannie opracowana 
fia Estreichera nie 'obejmuje, jak 
się okazało, wielu pozycji figurują- 
cych w omawianym przez nas kata- 
jogu. 

Wiele daje do inyślenia- zestawie- 
nie okresów historycznych, z jakich 
pochodzą książki o Polsce w intere- 
sujących nas 26 bibliotekach. Pomi- 


bibliogr: 


jając już dawne wieki stwierdzam) 
że poważna ilość pozycji bibliotec: 
nych pochodzi z lat 1882-1850, a 
więc z epoki „Wielkiej Emigracji” 

wtedy wychodziły książki o Polsce 
także i po francusku i trafiały na 
półki tutejszych bibliotek, Ostatnim 


ckresem dużego nasilenia są lata 
1917-1919 a więc koniec tamtej 
wojny i dyskusja nad traktatami 


pokojowymi. 

Później poza tezami doktors 
mi łddych: polskich naukowców. — 
prawie nie! Wydaje się to zupeł- 
nie nieprawdopodobne, ale w biblio- 
tekach południowej Francji (może 
w innych jest lepiej!) okres 21 lat 
niepodległości, a więc nieograniczo- 
nej obcymi zakazami produkcji pol- 
Rh instytucji wydawaiczych, swo- 
body sprowadzania książki z Kraju, 
istnienia funduszów na propagandę 
polską zagranicą właśnie ten 
okres charakteryzuje najsłabsze sto- 
sunkowo nasilenie bibliotek książ- 
kami o Polsce. Smutne to, ale praw- 
dziwe ! 

Nasza propaganda kulturalna za 


granicą była niestety — w zakre- 
sie książki przynajmniej — bliska 
zera, 

Stwierdzając ten smutny ‘stan 


rzeczy, jeśli chodzi o epokę nam bli- 
ską, wyciągnijmy chociaż praktycz- 
ne wnioski w odniesieniu do tych 
skarbów bibliotecznych, które pozo- 
stawili po sobie we Francji bardziej 
od nas przewidujący nasi przodka - 
wie, Idą one w dwu kierunkach. 

Po pierwsze byłoby ze wszechmiar 
wskazane, by pracę rozpoczętą w 
czasie okupacji ji niemieckiej można 
było kontynuować w stosunku do 
wszystkich bibliotek we/Francji, li- 
czących ponad’ 50.000 żomów. Jest 
wielu ludzi pogubionych po różnych 
zakątkach F rancji, a posiadających 
przygotowanie do tego rodzaju po- 
szukiwań. Gdyby zechcieli we- 
dług tych samych zasad dalej pro- 
wadzić SU anie „,,poloników” 
mogliby, w ramach swego wolnego 
czasu, zrobić bardzo. pożyteczna 
pracę inwentaryzacji naszego sta- 
nu posiadania we Francji. 

Po drugie trzeba pamiętać, 


że 


26 bibliotekach 
poważny mate- 
spraw polskich. 
naszym znajo- 


15.000 tomów w 

francuskich stanowi 
riał dla badacza 

Należy więc mówić 
mym MKrancuzom, zwłaszcza studen- 
tom, naukowcom, literatom itp. o 
istnieniu „,poloników? w bibliote- 
kach Francji; pewien profesor uni- 
wersytetu francuskiego zwrócił się 
w swoim czasie do jednego z pro- 
wadzących poszukiwania bibliotecz- 
ne z prośbą o zestawieme mu biblio- 
grafii dotyczących zagadnień religij- 


nych w Polsce; okazało się, że ze 
sporządzonego spisu można  byto 


wybrać sporą ilość książek na te- 
mat, który profesora interesował. 


Są więc „,.poloniki* we Francji 
narzę dziem naszej propagandy kul- 
turalnej i to nawet przy tych bra- 
kach (poważnych !), o których wspo- 
minaliśmy. Umiejmy tylko tym na- 
rzędziem posługiwać się należycie. 


JSJ. 


Folklor polski 


Pod takim tytułem. ukazała się 19 bm. 
w dzienniku „Nord Eclair” wychodzącym 
w Lille notatka o ,„Jasełkach” urządzo- 
nych przez Koło „Samopomocy” w Lan- 
noy [Koło — Lille]: 

„W niedzielę w Central-Thóatre 
wystawiono nadzwyczajne widowi- 
sko, którego walor postaramy 
wyjaśnić w kilku wierszach. . 

Chodzi o przedstawienie ludowe 
Bożego Narodzenia w legendzie pol- 
skiej, 

Święta Bożego Narodzenia w Pol- 
sce są obchodzone w rodzinach w 
ciągu szeregu dni przed i po tej 
dacie, m. in. śpiewaniem niezliczo- 
nych kolęd, czasem połączonych z 
tańcami, które nie mają jednak nie 
Z frywolności. 

Widowisko pod _ nazv „„Betle- 
jem”, stanowiące połączenie folkloru 
okolicznościowego z poczuciem reli- 
gijnym, zostało nam przedstawione 
w formie zbliżonej do opery. 

Tematem jest rozpowszechnianie 


Się 


się wieści o natodzeniu Mesjasza. 
Od gór aż do brze egu R po- 


przez Kraków i Warszawę 


Paris XV 


11. Wpłaty za prenumeratę na- 


leży uiszczać na konto: 


A kiedy 


nasi ministrowie ? 


Przed kilku dniami 
komunikat Prezydium 
strów przyjęciu 
Queuille szeregu osobistości. Między 
innymi nazwiskami znaleźliśmy naz- 
wisko p, Huberta Ripki z zazna- 
czeniem: „,b. minister handlu za- 
granicznego Czechosłowacji” 

O ile sobie przypominamy, po raz 
pierwszy się’ zdarza, że premier 
francuski każe ogłosić w komunika- 


zwyczajowy 
Rady Mini- 


doniósł o przez p. 


cie oficjalnym, że przyjął- jednego 
z czołowych polityków emigracyj- 
nych zza żelaznej kurtyny. 

Czesi (przepraszam | — „,Czecho- 


słowacy?”) byli pierwsi, jak zwykle. 
Kiedyż nasi ministrowie skorzystają 
ze zmienionego klimatu polityczne- 
go? Spraw do omówienia z rządem 
francuskim jest przecież b. wiele: 


na obczyźnie 


Dało to pretekst do pieśni i tań- 
ców a zakończyło się apoteozą żłób- 


ka w obrazie o wielkim nasileniu 
mistycyzmu. 

Już same pięknie wyćwiczone 
chóry oraz udział barytóna Alek- 


Radia Fr 


sandrowicza % aneuskiego 


wystarczyłyby do odtworzenia na 
scenie najbardziej prawdziwej Pol- 
ski. Kostiumy i insceniza cja tym 


bardziej powiększały wrażenie. 
Organizatorem widowiska bylo 

Stowarzyszenie b.. Kombatantów 

Polskich we Francji. P. Oganowska 


i p. Krerowicz kierowali insceniza- 
cją, a część muzyczną wykonała p. 
Woźniak, laureatka  konserwato- 
rium w Dille” 


Następnie notatka wymienia osobistości 
obecne na przedstawieniu, m. in. konsula 
duńskiego w Lille. 

Podaliśmy tekst notatki prasowej, któ- 
ra zastępuje zarówno sprawozdanie orga- 
nizatorów, jak i nasz komentarz. Prasa 
francuska sama osądziła pracę ruchliwego 
Koła „Samopomocy w Lannoy i jego 
Zarządu. 


Echa Zjazdu Federacji 


Nadeszły do nas odpowiedzi Pa- 


na Prezydenta Rzeczypospolitej -i 
Gen. Władysława Andersa na wy- 


słane do nich depesze i przesłane 
rezolucje Nadzwyczajnego Walnego 
Zaj axdu „Bederasaji... Polskich. Ohroń— 
Pr Ojczyzny i Ruchu Oporu. 
Podajemy je poniżej w całości. 
PREZYDENT R. P. — DO 
- KOMBATANTÓW WE FRANCJI 
Serdecznie dziękuję członkom Fe- 
deracji Polskich Związków Obroń- 
ców Ojczyzny za patriotyczną dekla- 
rację, przesłaną mi w imieniu Nad- 
zwyczajnego Walnego Zjazdu ak 


tego w dniu 16 stycznia r.b. Do- 
mu Kombatanta Polskiego w` Pa- 
ryżu. 


Żołnierz 

bronał 
*%yp08spo- 
gotów dó podj. 


Zawsze wierzyłem, że 
Polski, który tak ofiarnie 
niepodległości t całości Rze 
litej, nadal będzi 
cia nowej walki, gdy nadejdzie od- 
pawmiedaiaawvila, a nim to nastąpi 
-— nieugiętą swą postawa i siłą du- 
cha będzie przykładem karności i 
jedności dla całego uchodźctwa. 

Londyn, dnia 19 stycznia 1949. 

AUGUST ZALESKI 
ko k 

Odpowiedź gen. W. Andersa. 

Dziękuję za przysłanie mi uchwa- 
ty Nadzwyczajnego Walnego Zjazdu 
Federacji, będącej wyrazem głębo- 
kich wczuć patriotycznych Żołnie- 
rzy Polskich, zamieszkałych na te- 


renie Francji. 

Wiadomość o połączeniu się wszy- 
A kombatanckich w Kede- 
0 wydarz enie na- 


der Dora 
wszystkich jodnakotwo IR, wiara 
w zwycięstwo sprawy Polski Nie- 
podległej i nieustępliwa wola pracy 
i walki dla osiągnięcia tego, celu 
to jednak dopiero. połączeni organi- 
zacyjnie stanowimy siłę gotową do 
każdego działania. 

Proszę o przekazanie członkom 
Walnego Zjazdu Federacji moich 
najlepszych życzeń oraz serdecznych 
żołnierskich pozdrowień. 

Londyn, dnia 19 stycznia 1949. 


W. ANDERS 


Paris C.C. 


Załatwiona 
sprawa 


W swoim czasie wychodzący w Pa- 
ryżu tygodnik „Sy rena” zamieści 
artykuł p.t. „Co stoi na przeszko- 
dzie?” — w "którym trudności 
niejące wówczas w związku z. Toz- 
mowami na temat zjednoczenia ru- 
chu kombatanckiego we Franeji zo- 
stały scharakteryzowane w sposób 
następują icy : 
CH to brak wyrobienia społece- 


6365-22. 


1, 


nego, czy to brak poczucia obywa- 
tel UO: czy wreszcie — obawa n 
swoje... interesa? Bo o niektórych 


naszych organizacjach b. wojsko- 
wych — chełpiąc ych się swą liczeb- 


nością i znaczeniem, wolno by, me 
wiele przesadzając, powiedzieć, że 
to w gruncie rzeczy nie co innego, 
jak malowany szyldzik, za którym 
kryje się samopomoc paru komba- 
tantów, drżących o swoje — źródło 
utr zymania | | 

Oczywiście, każdy musi żyć. 
Uchodźcom wojennym to się nie za- 
wsze łatwo udaje. Znamy inżynie- 


rów, imających się rękodzieła, litera- 
tów, handlującyc h. starzyzną. Nie 
pr: żynosi im to żadnej ujmy. Nato- 
miast nie jest w porządku, jeśli ktoś 
z dysponowania groszem publicz- 
nym, utrudnia konieczną, niez zbędnie 
potrzebną qeorganiz ację i. konsolida- 
cję polskiego życia. społecznego dla- 
tego, że obawia się utraty mate- 
r ialmych przywilejów, 
Przedsiębiorstwa o celach komer- 
cyjnych mogą być szanowne t poży- 
teczne. Ale mię wtedy, kiedy się 
podają za, organizacje ideowe i pre- 


tendują do kierowniczej rola poli- 
tycznej |”. 

„Samopomoe” poczuła się dotk- 
nięta artykułem, z którego wyjęliś- 


my powyższe ustępy i zwróciła się 
do p. ambasadora Morawskiego z 


prośbą o powołanie Sądu Obywatel- 
skiego, któryby rozpatrzył sprawę i 
wydał ocenę postępowania Redakcji 
„Syreny? 

W numerze 51 Syreny” z 23 
stycznia b.r. w artykule wstępnym 
p.t. „Triumf idei niepodległościo- 
wej”, omawiającym wyniki Nadzwy- 
czajnego Walnego Zjazdu Federacji 
Polskich Obrońców Ojczyzny znaleź- 
liśmy m. in. następujący ustęp: 

Mito nam jest przy tej sposobno- 
ści podłreślić z całym uznaniem wy- 
soce patriotyczne ù nacechowane 
piękną bedinteresownością . stanowi- 
sko. „Samopomocy b. Kombatantów 
Polskich”, a to tym bardziej. że w 
swoim czasie. wypowiedzieliśmy w 
jej kierunku szer eg, zastrzeżeń. 


S'wo- 


um. zachowaniem, się obecnie wyka- 
zata ona, że nie mieliśmy racji — 
co nas tylko. raduje. 

Wobec powyższego uznajemy, że 


sprawa została wyjaśniona. Uzyska- 
liśmy od Redakcji ,„Syreny” satys- 
fakcję i sprawę z Sadu Obywatel- 
skiego postanowiliśmy wycofać, 


ZARZĄD „SAMOPOMOCY? 


DOM KOMBATANTA W PARYŻU ŻYJE ... 


Kiedy na wiosnę 1948 roku ro- 
zeszła się po Paryżu wiadomość, że 
„Samopomoc przeniosła się do 
nowego lokalu i że ma zamiar 
urządzić w wydzierż awionym gma- 
chu ,,Dom Kombatanta” większość 
miejscowych działaczy smutnie ki- 
wała głowami. „Wy yrzucony pie- Ż 
niądz — mówili oni wówczas — do 


tego domu przecież nikt nie będzie 


przyc 'hodził” Na zapyt: anie, dlacze- 
go ma się tak stać, różne padały 
odpowiedzi. Jedni mówili, że praw- 


dziwy ośrodek życia polskiego można 
stworzyć tylko na tzw. „Sampolu” 

(Saint- Paul), bo w IV -tym arron- 
dissement Paryża mieszka najwięk- 
sza ilość Polaków i tam przed woj- 
ną mieścił się „Dom Polski” na rue 
Grillon, (Naprawdę, według staty- 
styk francuskich, najwięcej EBolaków 
mieszka w XX-tym arrondissement). 

Drudzy natomiast ostrzeg „ali, że 
dom jest „zbyt elegancki” i robot- 
nik-emigrant bę dzie się tam źle 
czuł. Elga ncja”?” naszego domu 
polegała na T paru luster, 
któryc h daleko więcej posiada każ- 
de paryskie „bistro? w najbardziej 
robotniczych dzielnicach Paryża, a 
przecież żaden emigrant nie krępuje 
się wchodząc „mna jednego”. "Ten 
drugi argument jest także wyni- 
kiem złych przyzwyczajeń, że „„Dom 
Polski? musi być: zawsze w najgor- 
szej dzielnicy, powinien: się mieścić 
w jakiejś strasznej ruderze, jak to 
ma miejsce z jedną z sal polskich. 
winien wreszcie być ciemny, ob- 
skurny i odrapany: na tym tle bę- 
dzie wisiał orzeł, kilka: portretów, 
w kącie jakiś sztandar i to wystar- 
czy ! 

Ten sposób myślenia godzi — na- 
szym zdaniem — także w robotnika 
polskiego, którego się uważa za pa- 
riasa, skazanego i az na zawsze na 
zadawalanie się ruderą, uznawaną 
jako symbol demokracji! (Trzeba by 
Maktec ych naszych działaczy wysłać 
w podróż po A np. do Anglii 
czy krajów skandynawskich, aby 
stwierdzili, że MAENOR RAG a nie musi 
się koniecznie łączyć z TA To po- 
łączenie istnieje natomiast w „„de- 
mokracji” sów icckiej !). 


Otóż „Samopomoc nie przestra- 
szyła się tych i tym podobnych kra- 
kań i zamiast czym prędzej likwido- 
wać, zaczęła urządzać Dom „Komba- 
tanta. Dla tych, którzy g g0 nie znają, 
GRA że Dom mieści się w 
jednej z ładniejszych dzielnie Par y- 
ża, a z jego okien widać piękny park 
Monceau, w którym stoi pomnik Szo- 
pena. Jest to budynek dosyć obszer- 
ny (jak się okazalo, jednak za mały 


na zaspokójenie wszystkich po- 
trzeb !), posiadający dwie sale: bi. 


blioteczną i świetlicę. Sala bibliote- 
czna, w której odby wają się odczy- 
ty jest dziś praktycznie jedyną salą 


polską w Paryżu, którą można bez 
uczucia wstydu pokazać swoim i 
obeym. Niedługo po zainstalowaniu 
biura „Samopomocy”? zaczęli do 


Domu Kombatanta napływać nowi 


nostronnego charakt teru Domu, aby 
nie uczynić z niego wyłącznie Sie- 
dziby biur poszczególnych organiza- 
cji. 


Pomyślano o człowieku, o tym 
emigrancie starym i nowym, który 
po skończonej pracy, zwłaszcza kie- 
dy jest samotny i gdy od niedawna 
mieszka w Paryżu, nie miał- do- 
tychczag ośrodka polskiego, w któ- 
rym mógłby przeczytać bezpłatnie 
polską prasę, posłuchać radia, gdzie 
miałby, okazję spotkać się z rodaka- 
mi, a za niewielką opłatą zjeść obiad 
czy kolację. I tak zorganizowano 
świetlicę, w której w soboty i nie- 


dziele odbywają się towarzyskie 
„tańcówki”; potem przyszła sto- 


zwłaszcza 
a wreszcie 
dostać 


łówka, dziś stale pełna, 
w godzinach obiadowych, 
można 


która odpowiada na najbardziej nie- 


prawdopodobne pytania, a także 
"stanowiące w wielu 'wypadkac h 
„SOSS: gdy kogoś trzeba ratować 


z takich czy innych kłopotów. Coraz 
więcej jednak ludzi przychodzi do 
Domu, że się tak wyrazimy „,,bez- 
interesownie”, to znaczy nie m: jąc 
żadnego interesu do „Samopomocy? 
czy innej organizacji mającej w nim 
swoją śiedzibę. 


W sali bibliotecznej znalazły przy- 
tulisko urządzane przez ,,$amopo- 
moc” co dwa tygodnie ,„,Wieczory 
czwartkowe”, które coraz regular- 
niej gromadzą Polonię paryską, sta- 
ra i nową, 

Uroczyste otwarcie Domu Kom- 
batanta, o czym w swoim czasie pi- 
saliśmy, zgromadziło taką masę lu 


5 zawiarni: z- której EPA , : : 
lokatorzy : organizacje staro i nowo- AA dosta której dzi, że którzy jeszcze przed kil- 
emigracyjne, wszelkiego rodzaju „ P® SSe castia, ku miesiącami ostrzegali, iż Dom 
kombatanekimi włącznie. Niestety W niektóre dni Dom Kombatan- będzie niepopularny, musieli spa- 
nie można było udzielić gościmy ta mogliby zaludnić sami klienci ścić z tonu: trzecia część publicz- 
wszystkim, którzy o nią prosili, bez biura informacji i porad „„Samopo- ności nie mogła się dostać do sali 
obawy, że Dom nie będzie po- mocy”, zastępujące dla Polaków w bibliotecznej i z konieczności poszła 
pularny. Unikać trzeba było jed- Paryżu francuską instytucję „SVP?  „trzędować? do kawiarni. 
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Francusko-polskie braterstwo broni 


Gen. Koenig dekoruje żołnierzy 1. Dyw. 


Pancernej pod Łukiem .Triumfalnym w Paryżu, 1945 r. 


Obchody rocznic narodowych, uro- 
czystości wszelkiego rodzaju odby- 
wają się obecnie w Paryżu z regu- 
ły Domu Kombatanta. Ostatnia 
tego rodzaju datą był obchód 11 li- 
stopada. 

„Samopomoc wynajmuje salę od- 
czytową wszystkim. organizacjom i 
ugrupowaniom  niepodległościowym, 
wychodząc z założenia, że Dom Kom- 
batanta powinien służyć całej Po- 
lonii pary skiej, I tak odbyły się w 
nim zjazdy i zebrania Związku 
Więźniów Politycznych i Deporto- 
wanych, harcerstwa, studentów it). 
Nawet partiom politycznym, ra 
które nieraz „Samopomoc. po 
przyjacielsku psioczy, gdy się za- 
nadto sobą nawzajem zajmują (za- 
miast Bierutem i Stalinem). udzie- 
la się gościny w Domu Komba- 
tanta, gdy pragną zgromadzić 
swoich sympatyków lub tylko... słu- 
chaczy. Warunek wszakże: nawet 
ci, W stosunku do których „,Samo- 
pomoc” jest tylko wynajemcą sali 
i mie ponosi odpowiedzialność za 
głoszone przez nic h poglądy — or- 
ganizacje i ugrupowania polity 
ne muszą należeć do obozu nie- 
podległościowego w sposób niedwu- 
zmaczny; dla innych w Domu Kom- 
batanta miejsca nie ma! W ramach 
akcji niepodległościowej odbyło się 

Domu Kombatanta kilka zjazdów 
międzynarodowych, jak np. w koń- 
cu listopada kongres dziennikarzy 
wolnych krajów zza żelaznej kurty- 
ny. Ostatnim, bardzo symbolicznym 
zgromadzeniem odbywającym się w 
Domu Kombatanta, był Zjazd Wal- 
ny Federacji Obrońców Ojczyzny, 
do której przystąpiła  „„Samopo- 
moc”, W, tym właśnie Domu doko- 
nało się złączenie starych organi- 
zacji kombatanckich Z nowymi 

Dziś nikt już chyba nie ma wąt- 
pliwości, że „„Dom Kombatanta? 
żyje. Niektórzy starzy emigranci 
mówią nawet, że jest to pierwszy 
prawdziwy dom polski w Paryżu, 
na jaki Połonia paryska czekała bli- 


sko 30 lat. A przecież od otwarcia 
Domu minęło zaledwie kilka mie- 
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POLSKA Y LOZADA 


W „Związku. Sowieckim istnieje, 
jak wiadomo, osobna Republika Ar- 
neńska; która jest, oczywiście „.sa- 
modzielna” „swobodna i nieza- 
leżna”. Gdy zatem przedstawiciel- 
stwo sowieckie w Egipcie podnie- 
sione zostało do godności ambasady, 
Rosjanie rozpoczęli wśród miejsco- 
wej emigracji ormiańskiej olbrzymią 
propagandę za powrotem do ,.ojczy- 
stej?* Republiki Armeńskiej. 


Ormianie, którzy wobec rosnącego 
w Kgipcie szowinizmu obawiali się 
prześladowań, przyjęli sowieckie za- 
proszenie niemal entuzjastycznie. Z 
każdego radia w ormiańskich dziel- 
nicach miast egipskich całymi dnia- 
mi rozlegały “się dźwięki międzyna- 
rodówki i innych pieśni sowieckich. 
Tysiace Ormian zaczęło zgłaszać się 
do ambasady, gorączkowo sprzeda- 
wać swe przedsiębiorstwa i przygo- 
towywać się do podróży. Istotnie 
też wkrótce wyjechało kilka olbrzy- 
mich transportów. 


Działo się to już po zakończeniu 


ubiegłej wojny, latem 1945 roku. 
Będąc wówczas żołnierzem 2 Kor- 
pusu, służbowo przydzielonym do 
jednej z placówek w Kairze, mie- 


szkałem w odnajętym pokoju u pew- 
nej rodziny ormiańskiej. Byli to 
ludzie skromini, właściciele małego 
warsztatu rzemieślniczego, mili, spo- 
kojni i uczciwi. Opowieści moich z 
pobytu w Sowietach słuchali po- 
czątkowo z niekłamanym zaciekawie- 


niem, później, z pobłażeniem, jako 
literacką fantazję, wreszcie z nie- 


dowierzaniem, aż ostatecznie, w 
okresie największego entuzjazmu ko- 
lonii ormiańskiej do sowieckiego pro- 
tęktoratu, z niesmakiem, uważając 
nnie za kłamliwego reakcjonistę. 


otrzymałem służ- 
bowy rozkaz wyjazdu na pewien 
czas do Jerozolimy. Gdy powiedzia- 
łem o tym gospodarzowi, oświad- 
czył mi, że się już więcej prawdo- 


Pewnego dnia 


podobnie nie zobaczymy w życiu, 
ponieważ oni wkrótce także opu- 
szczą Egipt, postanow ii bowiem 


udać się do swej republiki. Jedynie 
jeszcze czekają na list od kuzyna, 
który wyjechał jednym z pierwszych 
transportów. 
Po pewnym czasie wróciłem do 
Kairu. Jakież jednak było moi: 
zdumienie, gdy zastałem tu jak 
dawniej mych poczciwych przyjaciół. 
Wieczorem przy, filiżance. słodkiej 
arabskiej kawy f,sucherazjada” go- 


spodarz zapalając papierosa z NA- 


AFI, jakim go poczęstowałem, wy- 
znał mi: 
— Zmieniłem mój poprzedni za. 


miar i zostajemy. 
nie fotografię 
jedziemy. 


Dostaliśmy właś- 
list od kuzyna i nie 


Po tych słowach wydobył zdjęcie. 
Była to liczna grupa Ormian. Zwy- 
kła zbiorowa fotografia, gdzie je- 
den rząd ludzi stoi, drugi siedzi na 
krzesłach i fotelach, trzeci klę- 
czy, a reszta, rozłożona w niedba- 
łych. pozach, beztrosko spoczywa 
na dywanie, 
Widzi 


pan — powiedział mój 
gospodarz — to zdjęcie spowodo- 
wało, że nie jadę. Teraz już pan 
wszystko oaie 

Przyjrzałem się zdjęciu i nic nie 


KOMBATANT POLSKI 


NA  OBCZYZNIE 


Str. 3 5/2/1949 


Gdy Zenaida wyjdzie za mąż 


zrozumiałem. Na pocztówce A 
wszyscy, wśród których znajdował 
się również i ów kuzyn, wyglądaii 
raczej bardzo dobrze, zadowoleni, 
schludnie, a nawet dostatnio ubrani. 

Widzi pan — objaśnił mi mój 
sospodzrz — to zdjęcie ma swą wy- 
mowę. Przed wyjazdem mego kuzy- 
na, umówiłem się z nim, że przyśle 
mi takie zdjęcie grupowe. Jeśli oa 
będzie stał w ostatnim rzędzie, to 
będzie oznaczało, że jest bardzo 
dobrze. Jeśli będzie siedział w trze- 


cim szeregu, to znaczy, że jest znoś- 


nie, a jeśli klęczał w drugim DR 
gu, to znaczy, że jest bardzo źle. A 


on tymczasem, 0, niech pan patrzy, 
jest w pierwszy m szeregu i nie stoi, 
nie siedzi, nie klęczy, ale leży na 
podłodze! Czy pan teraz rozumie? 

Zrozumiałem. 

— A poza tym dołączył do tego 
list. Niech pan posłucha: ,,Kocha- 
ny Kuzynie! Jest tu u nas cudow- 
nie! Sprzedaj tam w Egipcie wszy- 
stko, co masz, i przyjeżdżaj tu na- 
tychmiast, gdy tylko swą córkę Ze- 
naidę wydasz za mąż...”. 

Znów zrozumiałem. Albowiem cór- 
ka mojego gospodarza Zenaida właś- 
nie przed tygodniem ukończyła pół- 
tora roku. 


TADEUSZ WITTLIN 


SPK na szerokim świecie 


AFRYKA WSGHODNIA 

Na terenie Afryki Wschodniej 
przebywa około 400 b. żołnierzy PSZ 
zwolnionych lub zdemobihzowanych. 
Dążą oni do zorganizowania się w 
kołach SPK i obecnie już utworzo- 
no 2 koła, a mianowicie w osiedlach 
Koja i Tengeru, liczące po kilku- 
dziesięciu członków. 

Przewiduje się powstanie jeszcze 
koła w Nairobi i Komitetu Organi- 
zacyjnego Oddziału SPK w Afryce 
Wschodniej, który będzie prowadził 


prace organizacyjne na tym terenie. 


EQUADOR 
Jeszcze w W. Brytanii powstał 
Komitet Organizacyjny Oddziału 
SPK w Equadorze, zorganizowany 
przez grupę b. żołnierzy PSZ wy- 
Jeżdżających do Equadoru na wspól- 
ną pracę w lasach. 


szonych po różnych miejscowościach, 
Upoważniony przez “Zarząd Główny 
SPK do stworzenia SPK w Norwe- 
gii — dr. Kunert stara się dopro- « 
wadzić do zorganizowania ich przy- 
najmniej w jednym kole. 
AFRYKA POŁUDNIOWA 

W Afryce Południowej przebywa 
członek Rady Głównej SPK kol. 
inż. A. Wejtko, który bada: możli- 
wości utworzenia ŠPK na tamtej- 
szym terenie. Przebywa już tam 
pewna ilość b. żołnierzy PSZ, jed- 


nakże ze względu na duże rozprosze- 
nie w terenie i brak łączności trud- 
no było GREG: powiązać ich or- 
ganizacyjnie. 


NOWA ZELANDIA 


W Nowej Zelandii przebywa prze- 
szło 100 b. żołnierzy PSZ wraz z 
rodzinami. Ze w zględu na duże roz- 


proszenie w terenie nie zorganizo- 
wali jeszcze komórki SPK na tam- 
tejszym terenie, Wstępne prace 
przygotowawcze zostały już wszczę- 
te. 


List od Rodaków w Niemczech 


Głównego 
list 


SPK, kol. 
następującej 


Prezes Zarządu 
B Łaszewski otrzymał 
treści : 


Mada Zjednoczenia Polskiego na 
terenie okupacji amerykańskiej Nie- 


rykańskiej Niemiec, braterską po- 
moc. 
Regensburg, w styczniu 1949. 

S. Mikietuk 


Prezes Zjednoczenia 
M. Kalinowski 


Z KRAJU 


TRAMWAJE PRODUKCJI KRAJOWEJ 
Dyrekcja Tramwajów Miejskich w 


Warszawie zamówiła w fabryce w 
Chorzowie 60 nowych wagonów 
tramwajowych. W styczniu goto- 
wych będzie 10 wozów, reszta w 
pierwszym półroczu 1949. Jest to 


w ogóle pierwsza partia wozów wy- 
robu krajowego, które wejdą do ta- 
boru komunikacyjnego Warszawy. 


POLICHROMIA MATEJKOWSKA 

Zakończono prace przy» cGdnawia- 
niu polichromii matejkowskie, w ko 
ściele Mariackim w Krakowie. W 
nawie głównej polichromia przywro- 
cona została do tej postaci, w ja- 
kiej była wykonana przez Matejkę. 


Po zakończeniu prac rernowator- 
skich w kościele Mariackim, powró- 
ci na swoje miejsce ołtarz Wita 


Stwosza, 
SZPITAL DLA ZWIERZĄT 

W Gdańsku znajduje się jeden z 
największych w  Kuropie szpitali 
dla zwierząt. Szpital ten powstał w 
okresie największego nasilenia ‘m 
portu koni do Polski. Jest zaopa- 
trzony w sale opatrunkowe, podręcz- 
ne gabinety lekarzy, stację izolacyj- 
ną, gabinet rentgenowski i aptekę. 

Szpital ten w chwili obecnej sła- 


ży przede wszystkim, jako punkt 
szkolenia dla weterynarzy. 


WYJĄTEK Z LISTU DO REDAKCJI 

W liście do redakcji jedna z in- 
teresantek skarży się na panujące 
porządki w jednym z urzędów. 

„„Obywatel woźny był niedostę pny, 
informacji wogóle nie udzielał. Oby- 
watelka sekretarka rozmawiała dłu- 


go przez telefon. Obywatelką ma- 
szynistka  „,robiła sobie twarz”. 
Obywatel referent czekał na na- 


czelmika. Obywatel naczelnik czekał 
na dyrektora. Obywatel dyrektor 


był na konferencji, Ja też czekałam 
pół dnia i nic nie załatwiłam. 

Wychodząc, zauważyłam na ścia- 
nie wielką tablicę z nazwiskami 
przodowników pracy”. 

DRAŹLIWY SPOSÓB NA PIJAKOW 

Obmyślane są najbardziej wyszu- 
kane środki przeciwko pladze pi- 
jaństwa. Stosuje się publiczne ogła- 
szanie nazwisk w gazetach, obozy 
pracy, ograniczenie "sprzedaży alko- 
holu. Na pomysł dość draźliwy wpa- 


dła Rada Miejska w Tczewie, gdyż 
zaproponowała, by pijaków przy- 
musowo zatrudniać przy oczyszcza- 
niu ulic miasta, W rezultacie obra- 


zli się zamiatacze ulie i złożyli pro- 
test. 
CUKIER 
Tegoroczna kampania cukrowni- 
cza w Polsce przyniosła według po- 
bieżnych obliczeń ponad 611.000 ton 


O ile pogoda pozwalała szedł 
z książką w pole i czytał aż 


cukru, Nie jest to jeszcze liczba 
"ostateczna, gdyż w okresie obliczeń 
jeszcze kilka Cukrowni nie zakończy- 
ło swoich prae. 


NOWA STAWKA PŁAC 
Reżim nadał wiele rozgłosu spra- 
wie podniesienia i unormowania 
płac. Według tej nowej reformy, 
która już weszła w życie, zakłady 
użyteczności publicznej dzielić się 
będą na trzy kategorie w zależności 
od ich wielkości, produkcji, stanu 
urządzeń i ilości zatrudnionych pra- 

cowników. 
Określona minimalna wysokość 
wynagrodzenia nie będzie niższa niż 


8.500 złotych. Pracownicy fizyczni 
wynagradzani będą od godziny. 


Wszystkie. zarobki 


wypłacane z 
dołu. 
WĘGIEL 

Według obliczeń Centralnego Za- 
rządu Przemysłu Węglowego . ko- 
palnie polskie wydobyły w 1948 ro- 
ku — 70.259.712 ton węgla kamien- 
rego. W tym samym okresie wy- 
dobyto 5.015.800 ton węgla brunat- 
nego. 

POSZERZANIE 
ULICY MARSZAŁKOWSKIEJ 

Ulica Marszałkowska w Warsza- 
wie będzie poszerzona. Wszystkie 
domy nowozbudowane będą tej se 
mej wysokości. W związku z od- 
budową tej ulicy i jej poszerza- 
niem wszyscy właściciele sklepów 
otrzymali zawiadomienie, że z dniem 
31 maja b.r. mają opuścić zajmowa- 
ne lokale. 

NAZWY BASENÓW 

Nazwy dawnych basenów 
wych w Gdyni zostały zniesione. 
Oznaczane są cyframi: I tak basen 
Prezydenta otrzymał numer 1, þa- 
sen Południowy numer 2, basen 
Piłsudskiego numer 4. j 

K. B. 
Na wsiach tworzone 


porto- 


są tzw. ,,ko- 


mitety biedniaków”, w skróceniu 
nazywane: „,K. B. Komitety 
przeznaczone są do walki z boga- 


czami wiejskimi. W skład tych ko- 
mitetów wchodzi z zasady najwięk- 
sza hołota z danej wsi. 

MASZYNA OKRĘTOWA 


POLSKIEJ PRODUKCJI 
W zakładach budowy maszyn w 


Katowicach została zbudowana pier- 
wsza w -Polsce parowa maszyna 
okrętowa, Maszyna ta posiada moc 
1.300 koni mechanicznych. Przezna- 


czona jest dla polskiego rudo-wę- 
glowca  „„Sołdek”*. Konstruktorem 


sej mas szyny jest prof. Polak z Po- 


litechniki Gdańskiej. 


STAZA 


. 


Irwing Stone: „Pasja życia” 


do zmierzchu, (Gdy. deszcz padał, siedział skurczony na swym łóżku w 
poddasznej izdebce lub przystawiał sobie krzesło do ciepłej ściany kuchni 
Denisów i siedział godzinami pogrążony w myślach į zadumie. 

W ciągu paru tygodni poznał losy ludzi, podobne do swoich. Wszyscy 


trudzih się, odnosili tu i ówdzie tryumfy, przeżywali wiele zawodów i pora- 


Po )rzybyciu na miejsce miee, Ki WE iR Kay KAWA posie- Sekretarz gen.  żek. Poprzez nich nauczył się spoglądać na siebie samego z pewnego rodza- 
przyDYyC E GI niejsce Sark, bal. a A p R ca 7 À sty 7 1 GŁ SPK tą drogą dziękuje za ju objektywizmem. SO, które wciąż na nowo gnębiły, jego serce: nie 
pisać o e arım kach. pracy i działal- 1949 ro z: u tatyz onie, I T Pad BĘ 5 SEO R ci EN dopisałem ! nie dopisałem.! ustąpiły miejsc a innym: (co teraz czynić? Do ja- 
ności or anizacyjnej. na ręce ana, Panie Prezesie, Oza WONNA ETE Pane Aka kiej pracy nadaję się najbardziej? Gdzie jest ściwsze, dla mnie miejsce 
zdrowienia dla Stowarzyszenia Pol- wyrazy braterskich uczuć wszystkim Ro- na świecie? W każdej czytanej książce 
NORWEGIA skich Kombatantów wraz z wyraza- dakom w zonie amer. Niemiec i ich na- Czy jesteś czytelnikiem ; zukał potwierdzenia, któreby mogło 
i y zę x A s nesta ZE RA szw Z ( 
„Na terenie Norwegii przebywa mi wdzięczności, za okazywaną spo- czelnei organizacji społecznej — Ziedno- swoje biblioteki SPK? przywrócić jego życiu sens i cel. 
kilkudziesięciu b. żołnierzy, rozpro- łeczeństwu polskiemu w strefie ame- czeniu Polskiemu. j j 
Wieczór był bezwietrzny i cichy, Pierwszy z mężczyzn, gruby, przy- paniusie w _ straszliwych _ kapelu- czył z niej Jasiek, ale nie podszedł cie, nieprzyzwyczajona do pracy, 


ale wilgotne gorąco, które utrudnia- 
ło oddech i przepełniało uczuciem 
senności, nasuwało przypuszczenie, 
że pogoda może się zmienić. 

W małym miasteczku, położonym 
nad krętym strumykiem w odległo- 
ści dwóch kilometrów od toru kole- 
jowego i stacyjki na kurzej stopce, 
odbywało się doroczne święto straży 
pożarnej. Po pokazowych ćwicze- 
niach, gonitwach i łamańcach, stra- 
żacy rozeszli się do domów, by nieco 
odzipnąć przed wieczornym przed- 
stawienie M. 

Przed remizą pozostała tylko or- 
kiestra, rżnąca do upadłego, i ko- 
mendant straży, flegmatyczny, nie- 
dbale ubrany mężczyzna, z wyglądu 
profesor gimnazj jalny a w istocie 
właściciel duszo z pobliskich fol- 


warczków. Przy ybrany w bohater” 
ski kask, w cywilnej marynarce 1 
sportowych, bufiastych spodniach, 


plątał się pomiędzy remizą a „,Rol- 
nikiem”, w którym amatorska tru- 
pa teatralna, czyniła ostatnie przy- 
gotowania. 
Gua: : k Gie 
Słońce gasło powoli za krzywymi 


dachami żydowskich domków, na 
wschodzie gromadziły się jakieś 
ciemniejsze kłęby chmur, powie- 


trze nasiąkało coraz bardziej dusz- 
nością i wilgocią, 


W. starym, chyba ze dwie setki 
lat liczącym, dworku, odległym od 
miasteczka o sześć "kilometrów W 
hakiem”, w przedpokoju, słychać 
było stapania i pomruki czyjegoś 
głosu. 


Jasiek, ej, Jasiek. Gdzieś się 


podział, wałkoniu? 

— Ojciec nie wrzeszezcie, przecież 
idę. 

Dwie krępe figury męskie prze- 


szły przez ciemny ganek i zatrzy- 
mały się na schodk ach przed zajaz- 
dem. Na bryczce siedziała już, otu- 
Jona w derkę, postać kobieca. Zmrok 
nie pozwalał na dokładne dojrzenie 
jej rysów, ale zarys twarzy i spo- 
sób trzymania głowy kazały przypu- 
szczać, że kobieta jest lub była 
kiedyś pięknością, 


sadzisty szlagon, chyba pod szósty 
krzyżyk, począł ze stękaniem gra- 
molić się na stopnie bryczki. 


— Skaranie boskie z tymi baba- 


mi. Uparła się jechać na teatr. Co 
oni tam mogą pokazać, te strażaki. 

Już nie narzekaj Franiu, już 
choćby tylko dzisiaj nie. Przecie od 
lat całych nie opuszczam naszego 
Miedzianowa, nigdzie nie bywam, 
nikogo nie widuję. A dziś są moje 


imieniny. 

Kobiecy głos załamał się jakby w 
powstrzymywanym  szlochu. Stary 
zamruczał coś gniewnie. 
Jasiek, wsiadaj w 
Ruszamy. 

Bryczka potoczyła się wokół klom- 
bu, minęła bramę i wjechała na 
podwórze. S$zlagon ożywił się. 

— Patrzcie, jak podciągnęli sto- 
dołę. Jeszcze ze dwa tygodnie i po- 
kryją gontem cały dach. No, może 
się wreszcie i u nas coś odmieni, 

Co się ma odmienić — mruk- 
nat syn. Ot i zamiast słońca bę- 
dzie jutro deszcz i tyle, 

Kobieta. odwróciła głowę. Jakże 
nienawidziła tych dwóch ordynar- 
nych ludzi. Starszy był jej drugim 
mężem, młodszy tylko pasierbem. 
Obydwaj typowi „Mreczkosieje : po- 
wolni, prostaccy, jacyś niechlujni. I 
nie umieją nawet po ludzku rozma- 


Eg ten mig. 


wiać, Cóż ją mogą obchodzić ich 
stodoły, konie, buraki. Nie do ta- 


kich przywykła warunków, ale jakże 
to było dawno... 

Na błotnistej drodze przed „„Rol- 
nikiem'* gromadziły się już grupki 
widzów. Okoliczni chłopi w granato- 
wych  maciejówkach, kobiety w 
chustkach w kwiaty, miasteczkowe 


szach i miejscowi eleganci w ku- 
sych marynarczynach i potwornej 


szerokości spodniach. 
Przy samych drzwiach tłoczył się 
gaszcz wyrostków i dziecięcego dro- 


biazgu, ale wąsaty strażak gonił 
wszystkich na złamanie karku, bro- 


niąc wstępu do zaczarowanej krainy 
marzeń, z której dolatywały wrza- 
ski, bieganiną i przesuwanie jakichś 
ciężkich przedmiotów. 

Tuż przed ósmą zaczęły nadjeż- 
dżać pierwsze powozy i bryczuszki. 


Józef Garliński 


POŻAR 


OPOWIADANIE 


Nadciągnęło także sporo jednokon- 
nych wozów z okolicznych wsi i za. 
ścianków. Na  półpięterku wąskich 
schodów ustawiono stolik, za którym 
rozsiadła się aptekarzowa. Kto wy- 
kupił bilet (strażak na dole nie 
każdego wpuszezał w ogóle na scho- 
dy), piął się po dalszych kilkuna- 
stu schodkach i wkraczał na salkę 
udekorowaną girlandami i papiero- 
wymi chorągiewkami. Wypełniły ją 
krze i wąskie ławki. Okna 
były szczelnie zasłonięte szarymi 
kocami, kurtyna, z takich samych 
koców, odgradzałą scenę, po któ- 
rej ciągle jeszcze ktoś biegał, prze- 
suwał ciężkie przedmioty i kłócił 
się przyduszonym szeptem. 
Miedzianowska bryka nadjechała 
jedna z ostatnich, Pierwszy wysko- 


do macoc 'hy, by pomóc jej przy wy- 
siadaniu, nie oglądnął się także za 
ojcem, tylko ruszył odrazu na scho- 
dy i zniknął w tłumie zalegająacym 
salkę. 

Stary szlagon wygramolił się ja- 
koś z bryczuszki i z resztkami szar- 


mancji podał rękę żonie, która, choć 
niechętnie, musiała z niej skorzy- 
stać. 


przecisnęli się| przez 
zamienili parę słów 7 
kupili bilety i wylą- 
dowali na ławeczce, na której zna- 
lazło się jeszcze” miejsce. Starszy 
pan sapał ciężko i rozglądał się z 


Z trudem 
tłum gapiów, 
aptekarzową, 


roztargnieniem po salce, szukając 
znajomych twarzy. 
Myślami błądził wokół stawianej 


wokół cen koniczyny i bu- 
raków, wokół codziennych kłopotów 
i trosk, które obsiadły go ostatnio 
niczym stado wron *obsiada krzywe 
polne drzewko. Trzeba się trzymać 
tej ziemi, która wyhodowała tyle 
pokoleń jego przodków, ale jak? 
Umysł jego nie był już zdolny ao 
przestawienia się na nowy tor, do 
zrozumienia, że czasy młodości nigdy 
już nie powrócą, że dla ludzi takich 
jak on, nie ma już miejsca w no- 
wym, niezrozumiałym świecie. Nie 
odczuwał jednak pretensji do losu 
tylko coś w rodzaju lęku przed nie- 
wiadomym. Czuł się jak człowiek za- 
gubiony w ciemnym lesie, w który 
wchodzi coraz głębiej a kroki, ma- 
jące prowadzić ku światłu, wiodą go 
w kierunku przeciwnym, w gąszcz, 
odludzie i bezdroża. 


stodoły, 


Zupełnie inne myśli przebiegały 
natomiast przez głowę siedzącej 
obok żony. Wychowana w dobroby- 


Z dniem | lutego 1949 r. AWZ WZOROWE ZOSTAC, 
BIURO PACZEK SPR 


mieści się pod adresem: 57, Edbrooke Road, London, W.9. Tel. CUNningham 5594 


Wszelką korespondeneję i przesyłki należy kierować na ten adres. 


rozkapryszona urodą i powodzeniem 
młodości, oderwana zupełnie od wa- 
runków, w jakich żyła olbrzymia 
większość społeczeństwa nie mo- 
gła pojąć dlaczego życie stało się 


ostatnio takie ciężkie i czuła głę- 


boką pretensję do wszystkiego. m 
wszystkich, że nie pomagają jej i 
nie współczują. Prostactwo męża 
denerwowało ją i zniechęcało -do 


drobnych nawet wysiłków w kręgu 
codziennych, domowych spraw. Pa- 
sierba nienawidziła całą duszą. Za- 
sługiwał zresztą na to: był 
skórny, niechlujny, arogancki, 
sady zachowywał się wobec 
wyzywającą ordynarnością. 

W takim stanie rzeczy dom pod- 
upadał coraz bardziej a kawał zie- 
mi, który tyle już lat służył wiernie 
licznym pokoleniom, dawał plon co- 
raz skromniejszy. Ciekawa rzecz: 
w tej samej okolicy ci, którzy naby- 
li ziemię niedawno, którzy dorobili 
się na handlu czy spekulacji, gospo- 
darowali AZ i żyli na dobrej 


Z za- 
niej z 


stopie, a zasiedziali tubylcy, rolnicy 
dziada pradziada, staczali się co- 


raz niżej, biednieli, bankrutowali. 

I, co gorsza, nie zdawali sobie 
sprawy z położenia, nie umieli zdo- 
być się na solidarność nawet we 
własnych rodzinach, nie. potrafili 
wykrzesać ze siebie sił, zdolnych do 
oparcia się fali nowego porządku, 
który atakował ich nieustannie: Ja- 
kaś tajemnicza siłą usypiała ich 
energię i mąciła jasność spojrzenia, 
jak gdyby -los zmówił się 
nim, jak gdyby ktoś, w yrokujący o 
kolejac h świata, skoncentrował wszy- 
stkie przeciwności na drodze zamie- 
rającej klasy społecznej, która nie 
tak jeszcze dawno przodowała całe- 
mu narodowi. 


Odezwał się jeden dzwonek, po- 


tem drugi, ktoś wyjrzał przez szpa- f 


rę w kocach, ktoś jeszcze raz prze- 
biegł przez Scenę, odezwał się trzeci 
dzwonek i kurtyna poczęła się nie- 
zdarnie rozsuwać, 


(dokończenie: nastąpi) 


przeciw ; 


grubo- ~ 
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PORADNIK 
POOLOWY 


REDAGUJE E. M. SOKOPP 


NASZE E C raD E 
WYGRANE GOSPODARZY: 
| Blackpool, Huddersfield, Arsenal, Car- 
| diff, Lincoln, Luton, Q.P.R., Ipsvich, 
Millwall, Hull, Rotherham. 
| WYGRANE GOŚCI LUB REMISY: 
| Manch. U. — Bradford 2x 
| Blackburn — Fulham x2 
Bury — Tottenham 2x 
| Brist. C. Brist. R. 
| Walsall — Swansea 2x 
| N. Bright. — Tranmere x2 
| BANKIERY NA 10 HOME 
| LUB 10 RESULTS: 
| Hull, Cardiff, Notts Co., Arsenal, 


x2 


Lu- 


| ton, Q.P.R., Sheff. W. i Chelsea. 


UBIEGŁA „SOBOTA 

Mecze soboty dnia 29 stycznia zakoń- 
czyły się następująco: 28 zwycięstw go: 
spodarzy, 13 zwycięstw gości i 13 remi- 
sów. Są to wyniki poolowe, to znaczy 
osiągnięte w ciągu 90 minut gry. 

Rozgrywki w Pucharze F.A. doszły już 
do 5 rundy. Do rozgrywek zakwalifiko- 
walo się 13 zespołów, a mianowici»: 
4. liga: Burnley, Chelsea, Derby, Liver- 
pool, Portsmouth i Wolves; 2. liga: Brent- 
ford, Cardiff, Leicester, Luton, W. Br. 
Albion; 3. liga: Hull City; i z pozai- 
gowych drużyn jedna tylko, a mianowi- 
cie Yeovil, po zwycięstwie nad Sunder- 
land 2:1. 

Rozgrywki pucharowe ub. soboty od- 
słoniły szereg słabych stron drużyn, uwa- 
żanych powszechnie za b. silne, trzeba 
to więc mieć na uwadze przy wypełnia- 
niu w przyszłości kuponów poolowych. A 
mianowicie porażka Sunderlandu wykaza- 
ła, że napastnicy, którzy kosztowali tak 
dużo pieniędzy, nie mogli dać sobie rady 
z ambitną obroną „kopciuszka* — Yeo: 
vil, Manchester United „zademonstrował 
kiepską formę w spotkaniu'z Bradfor- 
dem, z którym na własnym boisku uzy- 
kał zaledwie remis 1:1 i to po dogrywce; 
Aston Villa został pokonany przez 2-ligo. 
wy Cardiff 1:2, a jego międzynarodowy 
napastnik Ford nie wykorzystał karnego; 
potem idzie Newport z końca tabeli w 3. 
lidze, który uzyskał remis 3:3 z Hudder- 
stieldiem [po dogrywce] itd. itd. 


PRZYSZŁA SOBOTA 
Przyszła sobota zapowiada się dobrze 
dla -zespołów będących gospodarzami. 
Trudno będzie wygrać na ,,4 Aways”. i 
„3 Draws”, ale zato może nieco łatwiej 
na „8 czy „10 Results” lub „10 Home” 
Prawdziwą zagadką jest „Preble Chance”. 


Na czoło spotkań 
grywki pucharowe: 


wysuwają się 3 do- 
Blackpool — Stoke, 
Bradford — Manchester U. i Huddersfield 

Newport. Mamy wrażenie, że spotka 
nia te zakończą się po ciężkiej może wal; 
ce wynikiem poolowym: 1-2-1. Mimo, że 
Manchester Utd. wypadł nieprzekonywu- 
iąco w ub. sobotę, jednak jest to druży- 
na dużej klasy, która powinna sobie po- 
radzić z 2. lgowym przeciwnikiem. 

Reszta drużyn angielskich odbywa roz- 
grywki normalnie. W szkockich walkach 
o Puchar Szkocji nie ma zupełnie me- 
czów w lidze A, a w lidze B są tylko 3 
spotkania. 


KALENDARZYK 
KOMBATANTA 
1949 


(drugi nakład) 
osiem mapek, wiele 
cennych adresów ze 
świata, trwała este- 
tyczna oprawa, naj- 
tańszy i najlepszy 
w cenie 55 


plus 6 d na 
kosztą przesylki 


Centr.Składn.KsiążekSPK 
57, Edbrooke Road, London W. 9. 


BIURO PACZEK SPK | 


LISTA NAGRÓD 


1. Zegarek na rękę firmy Roamer [war- 
tość 5 funtów]. 

2. Zegarek na rękę firmy Roamer z 
fosforyzującymi wskazówkami [wartość 5 
funtów]. 

3. Wieczne pióro [wartość 1 funt]. 

4. Papierośnica. 

5. Para butów [rozmiar 


Zebranie kombatanckie 
w Amersham 


przeprowadzanych 
wizytacji ośrodków kombatanckich w W. 
Prytanii kol. B. Łaszewski, prezes Za- 
rządu Gł. SPK, i kol. E. Kozłowski, pre- 
zes Zarządu Oddz. W. Brytania, odwie- 
dzili w dn. 23 stycznia siedzibę Zarządu 
Okręgu SPK „Karpacka? w Penn Wood 
Camp — Amersham. 


dowolny]. 


W ramach planowo 


Po zebraniu dla wszystkich kombatan- 
tów, na którym prezesi zaznajomili słucha- 
czy z ogólnymi oraz „brytyjskimi” spra- 
SPK, odbyła się konferencja z 
prezesów i sekretarzy kół. 


wami 
udziałem 

Przy omawianiu spraw kombatanckich 
w Amersham podkreślono dodatnie zjawi- 
sko wyrabiania się typa działacza — kom- 
batanta, który umie i chce znaleźć wolny 
od pracy zarobkowej czas dla pracy spo- 
łecznej. 

W ostatnią niedzielę prezesi odwiedzili 
Okręg SPK „Południe w Bristolu i Car- 
diffie. Napiszemy o tym w następnym 
numerze. 


ETIA CEE OECD ENY OOPS 
27 Żywy Dziennik 
„Polski Walczącej“ 

Dnia 6 lutego b.r. o godz. 2 po południu 
w Crove Park Camp koło Iver 

odbędzie się żywy Dziennik „Polski 


Walczącej” zorganizowany przez Koło 
SPK Nr. 306. 

OREO OEE AE ERTES S EES E 

POSZUKIWANIE OSÓB, ; 


DLA KTÓRYCH BIP UZYSKAŁ 
PIENIĄDZE 


Porad 
London, 


Biuro Informacji i SPK, 20 
Queen's Gate Terrace, S.W.7, 
prosi uprzejmie wszystkich, którym znane 
są adresy niżej wymienionych osób, o po- 
danie ich do BIP-u.: 

1] Stanisław Grabowiecki ostatni 
adres: 3 Polish Repatriation Camp, Lille, 
Francja; dla którego BIP otrzymał na- 
leżność od firmy p. Suskiej „Jadłodajnia 
Polska”, względnie Relief Parcel Seryice. 

2] Z. Bzdęga, ostatni adres: 5 
Stanley Place, London, S.W.1.; dla któ- 
rego BIP uzyskał należność za pracę w 
związku z bankructwem firmy „Country 
Club” Whitby. 

3] Zbigniew Karwowski, ostatni znany 
adres: Sudbrooke Park, nr Lincoln; dla 
którego BIP uzyskał zwrot należności za 
niewysłane paczki przez firmę Newton 
Printing and Publishing Company Ltd., 
14 Holland Park Avenue, London, W.ll. 


znany 


POLSKA WALCZĄCA 


6. Komplet „Ghłopów'” Władysława Rey- 
monta, 
7. Komplet 
browskiej. 
8. Szereg wartościowych książek. 
Przypominamy warunki konkursu: Każ- 
da osoba, która zgłosi dwóch nowych 
kwartalnych prenumeratorów ‚Polski Wal- 
[prenumerata kwartalna 8 sh.] 
jeden los, osobie zgłaszającej 


| SKRZYNKA 


W sprawie szmiry 


W odpowiedzi na list 
Teatru Dramatycznego w Londynie, pro- 
testujący przeciwko nazywaniu ,,Spadko- 
bierców* szmirą, radbym przede wszyst- 
kim dać wyraz szczeremu zadowoleniu, że 
Kierownictwo czytuje moje felietoniki i 
odpowiada na nie listami. 


Nie wątpię, że 


„Nocy i Dni” Marii Da- 


Kierownictwa 


żywa reakcja tegoż 
Kierownictwa wypływa jedynie z troski 
o dobro teatru polskiego na obczyźnie, 
zagrożone jednym niebacznym słówkiem 
w felietonie. Nie wydaje mi się bowiem, 
aby protest ten mógł wypływać z zaostrzo- 
nej pobudliwości nerwowej czy owego cho- 
robliwego przecznulenia, które tak często 
cechuje początkujące chórzystki į srodze 
ambitne prowincjonalne zespoły amator- 
skie. Teatry z prawdziwego zdarzenia, a 
a do nich zaliczam zespół londyński, do 
wszelkich przejawów krytyki mogą mieć 
tylko stosunek filozoficzny. Jako instytu- 
cie społeczne i kulturalnie żywe nie mogą 
być przecież nietykalne i zadowolone ze 
siebie. Emigracja nasza, Ftóra nawet .ze 
satyryków i fraszkopisów potrafiła zro- 
bić wieszczów, powin! 


strzec: się, aby z 
teatru nie robić przybytku nieomylności 
ludzkiej. 


Obrazy obrazami, dąsy dąsami, ale 
fakt pozostaje faktem, że Kierownictwo 
Teatru Dramatycznego wystawieniem tej 
sztuki oddało emigracji złą przysługę. 
Niechaj oklaski widzów i pochwały re- 
cenzentów nie zagłuszają słów prawdy. 
Jeśli zgodzić się nawet, że sztuczka tx 
zrobiona jest zręcznie [nie na darmo Woj- 
ciechowski zestawił Siedleckiego z Wina- 
werem], to jednak z uwagi na swój wy- 
soce prowokacyjny sens społeczny nie po- 
winna się była pojawić na afiszu jedynego 
teatru emigracyjnego. Należy mieć po- 
ważną pretensję do Kierownictwa Teatru 
Dramatycznego, że wystawiając trzy albo 
cztery sztuki do roku, wybrało do grania 


Flumor mimowolny 

Nędzia wygłasza długą przemowę 
do oskarżonego na temat zgubnego 
wpływu alkąholu. Potem, biorąc pod 
uwagę dotychczasową miekaralność 
oskarżonego, zwalnia go wyznacza- 
jąc małą grzywnę. 

— Teraz proszę iść i niech ja już 
więcej pana nie widzę | 

— Obawiam 
mozliwe... 

— (o to znaczy? Dlaczego? 

— Bo ja obsługuję bar w klubie 
pana sędziego. 


się, że to będzie nie- 


KOMBATANT POLSKI NA 


OBCZYŹNIE 


ielki konkurs „PolskiWa lczącej” 


trzech prenumeratorów przysługiwać þe- 
dą 2 Josy, osobie zgłaszającej 4-ch pra- 
numeratorów przysługiwać będą 3 losy. 
fermin zgłoszeń upływa z dniem 1.3.49. 

Zgłoszenia przyjmuje administracja 
„Polski Walczącej”* [Adres: 57, Edbrooke 
Foad, London, W.9]. 

Lista zgłoszeń zawiera już szereg naz- 
wisk. Nie zwlekaj, skorzystaj z szansy 
wylosowania jednej z cennych nagród. 


POCZTOWA | 


właśnie sztukę płaską, społecznie nie- 
uczciwą, kołtuńską, antychłopską, nie za- 
waham się użyć przymiotnika wykreślone- 
go z emigracyjnego słownictwa -- reak- 
cyjną. 

Jeśli uczyniono to dlatego, że sztuczek 
autora „Mamam do wzięcia” nie 7 
się dzisiaj w Kraju, nie wielka to, za- 
prawdę, dla nas pociecha i nie wielki to 
argument. Byłoby dużym nieporozumie- 
niem, gdybyśmy na emigracji, w naszym 
niebogatym życiu kulturalnym, mieli sto- 
sować niewybredną zasadę doboru sztuk 
i autorów: „na złość reżymowi”. Istnieją 
utwory obce i fałszywe ideologicznie beż 
względu na to, kto je obecnie zwalcza i 
kto je popiera. 

W łaskawie udostępnionym mi przez 
Redakcję „P. W.” liście Kierownictwo p- 
sze, że — cóż! — sztuka się w obozach po- 
doba, oklaskują ją. To mie jest argu- 
ment. Ludzie umieszczeni w obozach, pe- 
zbawieni kulturalnej rozrywki, każde zja- 
wienie się teatru witają z radością i 
wdzięcznością, tym bardziej, że zespół 
londyński rozpórządza dobrymi siłami ak- 
torskimi. Oklaski w warunkach nie 
mogą być ostatnią instancją. 

Kierownictwo pisze: że nawet Boy sie 
wypowiedział na temat „Spadkobierców”*. 
Bardzo to ładnie powiedziane: ale jak się 
wypowiedział? Nie mam w tej chwili 
„Flirtu z Melpomena pod ręką, aby 
sprawdzić, czy wypowiedział się pochleb- 
nie. Ponieważ Kierownictwo pragnie mo- 
jemu bluźnier u przeciwstawić pochleb- 
ne głosy miejscowych recenzentów, nie 
chciałbym się wypowiadać na temat pa. 
nującej w naszym światku zmowy układ- 
ności. Rację miał Karol Irzykowski twier- 
dząc, że krytyk literacki i recenzent te- 
atralnv nie powinni znać osobiście ani 
autorów, ani aktorów, ani dyrektorów te- 
atru. 


Tadeusz Nowakowski 


* k k 


W. Jakiel. [Londyn] — Trudno nan: 
zgodzić się z wypowiedzią Kolegi. Ogła- 
szanie konkursów administracyjnych jest 
rzeczą zupełnie normalną i powszechnie 
przyjętą. Inne opinie Kolegi są nam do- 
skonale znane i nie dowiedzieliśmy się 
z nich niczego: nowego. Objętość pisma 
jest przede wszystkim regulowana przy- 
działem papieru. Jeżeli chcemy, by po- 
ziom naszych pism emigracyjnych był jak 
najwyż nie możemy się ograniczać do 
wymysłów, lecz przede wszys te pis- 
ma prenumerować i rozpowszechniać. 

St. Wal. [Walia] — O konkursie , Pol- 
ski Walczącej” piszemy na stronie czwar. 
tei. Mogą w nim uczestniczyć wszyscy 
Polacy. 


Nr. 5 


KOMUNIKATY 


BIURA INFORMACJI I PORAD SPK 
20, Queens Gate Terrace, London, $.W.7 


Czekasz na odpowiedź, załącz znaczek 
pocztowy. Listy bez znaczka pozostaną 
niezałatwione. Nie dotyczy to klientów 
zarejestrowanych w  BIP-ie 
oraz listów z poza W. Brytanii. 


PRACE DLA SPECJALISTÓW 
BIP ma zepotrzebowanie na następu- 
iących specjalistów: 
samochodowi do fabryki 
tylko najwyższe kwalifi- 


Mechanicy 
pod Oxfordem, 
kacje. 

Operatorzy elektrycznych w 


Londynie. 


maszyn 


Majstrzy-elektrycy z dużymi kwalifika- 


cjami w Lincolnshire. 
Drukarze, wszelkiego typu. 
tokarze, 


Narzędziowcy, ślusarze, 


werzy maszynowi. 


gra- 


Piekarze — 
fikacje. 

Zainteresowani zechcą zgłosić się 050- 
biście lub pisemnie do BIP-u, przedkła- 
dając dowody swych kwalifikacji, w miarę 
możności w języku angielskim. Pożądane 
opinie poprzednich pracodawców. 


tylko przedwojenne kwali- 


MAŁŻEŃSTWA SŁUŻBA DOMOWA 

BIP uzyskuje co pewien czas oferty 
dla małżeństw bezdzietnych w służbie do 
mowej. Najbardziej poszukiwane są kwa- 
lifikacje ogrodnika i kucharki. 

Praca przeważnie 'na wsi, często nie- 
daleko od Londynu. Przeciętne warunki: 
mieszkanie, utrzymanie i £5 tygodniowo 
dla obojga. Często mieszkanie w: postaci 
oddzielnego małego domku, w takim wy- 
padku przeważnie trzeba mieć własne 
umeblowanie. Znajomość angielskiego bar- 
dzo ważna. Referencje konieczne. 


PRACA DLA KOBIET 

Poszukiwane są krawcowe, maszynist. 
ki, wykańczarki i krojczynie. Praca w 
Londynie, warunki zależne od kwalifika- 
cji. 

Poszukiwane są również przez fabrykę 
kapeluszy kopistki [przygotowywanie mo- 
deli]. 

TOLA 
UWAGA STUDENCI 

Wszyscy studenci, zgłoszeni już uprzed- 
w SPK na studia w USA, a którzy nie 
uzupełnili | ze dokumentów, zechcą 
zgłosić się [najlepiej osobiście] w RIP-ie 
celem dokonania uzupełnień. 

bla informacji podajemy, że w wielu 
wypadkach należy ponowić zgłoszenie i 
przedstawić nowe dokumenty, ponieważ 
zwrócone z uniwersytetów noszą stemple i 
nie mogą być do innych uniwersytetów 
przedstawione. 

Każdy student 
wo przedstawić 


winien obecnie dodatko- 
zaświadczenie o stopniu 
znajomości jęz. angielskiego, list napisa. 
ny do rektora uniwersytetu [bezimiennie 
t.i. nie wymieniając nazwiska rektora ani 
nazwy uniwersytetu], życiorys w 2 egzem- 
plarzach [może być pisany na maszynie] 
itp. Również i adresy niektórych studen- 
tów nie są aktualne. 
Podajemy również, że w 

numerze „,Polski Walczącej” 
barę wiadomości o studentach, 
już na terenie USA. Będą to 
wyjątki z ich listów. 


następnym 
umieścimy 
którzy 
częściowo 
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ZASTANAWIASZ SIĘ, CO WYSŁAĆ RODZINIE? 


NOWY CENNIK POLIMEX'u ulatwi to zadanie 


PRZYJDŹ, NAPISZ, ZATELEFONUJ 


otrzymasz odwrotnie cennik towarów najbardziej cenio- 


nych w Polsce. — Gwarantujemy 


LUB ZWROT PIENIĘDZY. 


UBRANIA £20 
Ręczne wykonanie z materiałów 
wlasnych. Wykonuje równieź zamó- 
wienia z materiałów powierzonych. 

J. STRZELCZYK 
7, Cambridge Avenue 


London N. W. 6 (Kilburn) 
Telefon: MAlda Vale 6179 


57, Edbrooke Road, London W. 9, tel. CUNningham 5594 


poleca wartościowe paczki do Polski 
a w szczególności : 
OBUWIE, POŃCZOCHY NYLONOWE, MATERIAŁY WEŁ- 
NIANE, SWETRY, SPÓDNICZKI, BIELIZNĘ WEŁNIANĄ, 
"KOCE, NYLONY. SPADOCHRONOWE, WIECZNE PIÓRA. 
LEKARSTWA, WANILINĘ, WANILIĘ W LASKACH, 
ESENCJE OWOCOWE, CUKIERKI WITAMINOWE. 


Wysyłka z Anglii. 


Ceny zniżone 


HERBATA Z CEJLONU, KAWA, KAKAO, 


CZEKOLADA, RODZYNKI, PIEPRZ 


itp. 


z Afryki Południowej. 
Cenniki i prospekty wysyłamy odwrotną pocztą. 


KŁ LPA PY www dA OWAK WYNIK KOPY AYO PAY OCAT ILLITE: 
O OOO ZOZ AE A O A 


Uczcie się angielskiego teraz ! 
Kursy elementarne, średnie i dla 
zaawansowanych, przygotowania do 
wszystkich egzaminów, nauka 

wymowy. 
Kursy języka hiszpańskiego i 
tugalskiego dla wyjeżdżających 
Ameryki Południowej. 

Gd godz. -9 rano do 9 wieczór. 

THE LONDON SCHOOL 
OF ENGLISH 
Oxford Street, London, 
Tel.: MAY 2120 
Nauczam wszystkich 


OTTO OOM DMA 


por- 
do 


818, w.1. 


jezyków 


dostarczenie paczki 


WŁADYSŁAW TWARDOWSKI 


właściciel 


AGENCJA KART OKRĘTOWYCH 


17,ST.MARKS PLACE,NEW YORK CITY 
tuż obok Domu Narodowego 


Telefon: GR. 5-5588 


LOTNICZO DO POLSKI 
I INNYCH KRAJÓW 
Pióro PARKER , Duofold” 30/- 
PióroHIGHTIME,  GoodCompanion'' 
19/6 
NYLONY gatunek eksportowy 18/6 
2 PASY ELASTYCZNE 21/- 
Duży wybór 

MATERIAŁÓW EKSPORTOWYCH 

Cenniki, próbki na źądanie. 


FREGATA Ltd. PAL% 


PACZEK 
II, Greek Str. London W. I. tel. GER.2522 | 


POLIMEX 


LTD. 


WYSYŁKA 
DO POLSKI 
PIENIĘDZY, 
PACZEK, 
AFFIDAVI- 
TÓW 


Tanio i dobrze 


z roczną gwarancją pisemną 


58, Jermyn Street, London S.W. I 


Przystanek: 


Green Park lub Piccadilly. 


Telefon: REGent 3931/2 


MOM MMM MMM MMO 


10f. ŻYWNOŚCI za £ 2.8.0 


A,.44, 2f. kawy, 2f. rodzynek, 1f. cze- 
kolady, 2f. miodu, 1f. migdałów, 1f. 
skórki cytrynowej, 1 f. cukierków. Rów- 
nież wielki wybór innych artykułów 
żywnościowych, odzieżowych 
i medycznych. 
AQUARIUS TRADING CO. LTD. 
2, Beaconsfield Terrace Road, 
LONDON, W.14. 


TOMTOM 


naprawia 
wszelkie zegarki 
zegarmistrz M.T.STACHOWIAK 


posiadający licencję z Home Office. 


Zegarki do przyjmuje : 


SKLEP SPK 


naprawy 


20, QUEENS GATE TERRACE, LONDON S. W. 7. 


Polecone przesyłki pocztowe uprasza się kierować pod powyźszym adresem. 


WYDAJE 


ADRES REDAKCJI 
czwartki i 


(Editorial 


piątki. Tel. 


WARUNKI PRENUMERATY: 
sięcznie 35 ©., kwartalnie 
„Fighting Poland” 


CENY OGŁOSZEŃ: 


ts. za słowo, trzykrotne 15. 


Slough 21230. 
rękopisów niezakwalifikowanych do druku), 


z przesyłką pocztową w Wielkiej 
(Należność prosimy wpłacać z góry przekazem pocztowym 
Trust ped adresem Administracji). 
1 oal przez jeden łam — £1.10.0 ($5). Zarezerwowane miejsce 50 proc. drożej. Ogłoszenia na pierw- 
szej stronie w miarę welnego miejsca © 100 proo. drożej. Ogłoszenia drobne: jednokrotne 9d. za słowo, dwukrotne 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy: 
trzykrotne 1s. za słowo. Poszukiwania osób rodzin wojskowych bezpłatnie w miarę wolnego miejsca. 


ADMINISTRACJI: 57, Edbrooke Road, London, 


$1.00 o. 


6d. 


„FIGHTING 


Brytanii 


za słowo. 


W.9. Tel.: 


a przy zmianie adresu — o podawanie również starego adresu). 


POLAND 
Offices): 20, Queen's Gate Terrace, London S.W. 7. Tel. 
Redaktor przyjmuje we wtorki w godzinach 3-4 (Redakcja nie 


kwartalnie 8 sh., 


ł GUNningham 5594. (Przy wszelkiej korespondencji, 
przekazywaniu pieniędzy, zmianie ilości prenumerowanych egzemplarzy itp. prosimy o podawanie dokładnego adresu, 


TRUST 


WEStern 0747 wewn. 10. W 


zwraca 


w U.S.A. i Kanadzie mie- 
lub ozekiem na 


jednokrotne 6d., dwukrotne 9d., 


È 


LALLA EN 


MADUTLAN 
CEIT INAR ATS TOT ZŁY N ON EEES 
Szymon Dziedzic ur. 1888 r. w Prasz- 
kach, syn Michała i Józefy, b. wię- 
zień [Nr. 6342] Dachau, 1944 r. na- 
stępnie wywieziony do Mathausen 
i syn Stefan ur. w 1916 r. w Po- 
pielawach, b. więzień [Nr. 6228] w 
Oranienburgu — są poszukiwani. 
Uprasza się o nadsyłanie wszelkich 
wiadomości do redakcji „Polski Wal- 
czącej” pod Box Nr. 128. 

BAIPIPYO PRA POCECUOWY ŁY TBC A PYT POWA NONE MEDEO P 
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